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Głęboka i liiezfichwian.i w ia ra  eeeh<n\ała ś. p. 
Marię Dembińską, zasady  jej wprow adzała  u ż\ 
cie b<*x kompromisem naukę  kościoła katolickiego 
« yznaw ała  z żarliw ością, przekonaniem, siłą nie­
złomną, bez w ahan ia ,  bez zastrzeżeń; w ćfługieli 
godzinach poświęconych modliiw ie czerpa ła  odpo r­
ność ducha, pociechę i osłodę. W <iiwilach Szczęsna 
c z y  cierpienia zawsze zw raca ła  się do Boga. dzięku­
jąc 11.11 z a ' ła sk i  żguilzając się bez szemrania z wolą 
Ojca Niebieskiego.

Rekolekcje zamkniętą , k tó re  przęz szereg la b  
odbywały się rok rocznie w Górach zosiawiły icii 
uczestnikom n ie za ta r te  wspomnietii; • W szystko  się 
sk ładało  n a  n ie p rz ep a r ty  urok, którym iuhilęD; 
serdeczność przyjęcia, n as tró j  skupiony i podniosły; 
( lokwemjąjł ojca m odera tora ,  kap l ica  urządzona w 
sam ym  Aamu i cudnie przystro jona  kw ia tam i,  wre 
Bicie piękno i poezja p a rk u  i s ta rego  dworu, tęgo 
gn iazda najlepszych  i najszlaclietniojszych t r a d y ­
cji. Chwile wolne od nauk można było spędzać na  
czytaniu książek treś r i  rąłig ijuej doskonałego w y­
boru, l u f  rozmyślać sp a ce ru ją c  wśród kwietników 
i drzew rozłożystych. W  dyskusjach  toczących się 
podczas ogólnego posiedzenia Dzieci M aryi,  p o r u ­
szane  były najgłębsze i najżywotnie jszę problem aty. 
Nn to rekolekcje dążyły jak  na  ucztę duchową nie 
tylko soda liski ziemi kieleckiej, lecz i  pan ie  z a p r a ­
szane z dalszych stron, zachęciły one n ie jedną 
0S»b<3 do wstąpienia, w szeregi m ariańsk ie .  Świnio 
bliwóść samej prezydentk i wielce się przyczyniała  
do wy tworzenia tych wyjątkowych w arunków . Gdy 
ją  wy brano n a  przew oun n-ząoą .nowo za łożono j^o-  
dalicji kiele<-kiej nie chc ia ła  początkowo p rzy jąć  tej 
godnoś'- , skronma i nieśmiała, sądziła,  że nie s p r o ­
s ta  za d an h 1 lecz z czasem przem ogła tę  wrpdzoną 
sobie ueśm iałość i s ta ła  się doskonałą k ie row nicz­
ką. Dostęnna była d la każdej z sodaiisek, brała, ży 
wy udzia ł  w figli sp raw ach ,  pociągała słodcczą. 
. -spółeziiła" w t r o s k a c h ,  s m u t k a c h  i c h o r o b a c h ,  
cieszyła 'się, z pomyślności, nie '-^żćżędziła czasu 
i t ru d u  na. rozmowy i korespondencję, d la  siebie

była surowa i -wymagająca, dla drugich  w yrozum ia­
ła i pobłażliwa. Pobożność jej łagodna, pokorna, 
polna pogody nic nie m ia ła  w  sobie odpychającego,, 
przec-iwilie p rzy g a rn ia ła ,  k rzepiła ,  dodawała otuchy. 
Kodalisłd olijętc wszystkie bez w yją tku  ż\ -zliwością 
swej prezydent! L, tworzyły jakby  rodzinę zespolo­
ną ściśle duchowo. Za p r z ik ł a d  służyć może jej kto- 
sunek do nauczycie lstw a ludowego, odnosiła Jję doń 
nadzwyczaj przychylniej, w obcowaniu w kładała  
zwekłą sob ie 'go r l iw ość  i serdeczność; u rządza ła  w 
Górach dla nauczycieli i nauczycielek zebrania i r e ­
kolekcje, w których zawsze sama uczestniczyła, 
wpływ jej był bardzo  dodatn i  i zyskała sobiii w tym 
środowisku wielki szacunek i uznanie.

Ojciec Święty  oceniając jej zasługi na polu r e ­
ligijnym i społecznym zaszczycił ją orderem P ro  
.Ędk&pa et Pmrtifięg, a wręczenie tego papieskiego 
odznaczenia odbyło się w G órach bardzo  uroczyście. 
Lerz cześć i podziw, k tóre  wzbudzała nie zmniejszy 
ły  n igdy je j pokory  i skromnego mniemania o Sobie.

Duch lłoży, k tó iy m  była ogarn ię ta ,  panow ał w 
każdej dziedzinie i okoliczności jej życia, wszystko 
czerpała od Boga, i wszystko odnosiła, i shjd za ­
pewne y ro ły w a ła  wielkość jej cnót, niepospolitość 
indywidualności.  P rzynależność do Śodalir ji  nie 
była u niej czezą fatnialno^eili,  ukochała ją pełną
żarliwością sercą swego i cala duszę w kładała w
swe obowiązki Dziecka M aryi.  Do Najświętszej Pa.ii- 
ih  m ia ła  gorące nabożeństwo, specjalnie umiłowała 
M agnificnt,  pow tacza jąc  z odczuciem i w ia ra  słowa 
iej natchnionego liymini. „W ielbij dusza moja P an a  
i  roz radow ał  się ducli mój w Bogn Zbawicielu 
moim".

IV os l a tn i i u  r oku  życia zrzekł a  Się s t an ow i s k a  
p r ezyden t k i ,  s ł ab ną c e  Siły n ie  po zw a la ły  je i na  czyn 
n a  pr-aeę, .lecz :.se.r.ce n ie  o s tyg ło  w zapa le .  Bóg-  pow o­
ł a ł  do c hw a ł y  wiecznej  swą  w ie rn a  ^s łużebni cę : B m  
k tó r zy  ją  o p ł ak u j  I. pozos t a ł a  nadz i e ja ,  że z \ s k a l i  
o rędown iczkę  w niebie,  a j iamięć o nie j  li ieih będzie 
bodźcem w dążen iu  do doskonałośc i .

Sodaiiska.

Wrażenia z pielgrzymki na kanonizacje 
św. Andrzeja Boboli.

O trzym aliśm y luźne w rażenia  uc«?stniezek pielgrzymki do Rzymu, które poniżej zamieszczamy.

D o k ła d n e  s p r a w o z d a n ie  z U-goroęzn vch u r o ­
czystośc i  w  R zym ie ,  w  dz ień  W i e lk a n o c y ,  p o d a ły  
g az e ty  ca łego  św ia ta  k a to l ic k ie g o .  Z n a ją  je z p e w ­
n o ś c ią  w s z y s tk ie  nasze  czy te ln iczk i .  J a  r ó w n i e ż  
c z y ta ła m  sk w a p l iw ie  wszelkie, d o s lę p n e  mi, Lak 
in te r e s u ją c e  op isy ,  zar ,ów no polskie.j p ie lg r z y m ­
ki, j a k  sa m eg o  p rz e b ie g u  k a n o n i z u j  i i p o b y tu  w  
,^wiecznym  m ie śc ie “. a  j e d n a k  jeszcze n iićcźegoś  
w  m c h  b r a k o w a ło .  I zda;j& sobie, z lego sp raw ę ,  
ż<‘ j e s t  lo y c a łk ie m  n a t u r a ln e  ucz u c ie  u  każdego , 
k to  m i a ł  szczęście b e z p o ś re d n io  p rze ży ć  te  w r a ­
żen ia ,  j a k o  u c z e s tn ik  w ie lk a n o c n e j  p ie lg rz y m k i  
n a  k a n o n iz a c ję  św ię tego  n aszego  P a t r p n a .

B y ła  to  p r a w d z i w a  ł a s k a ! Bo p o m y ś le ć ,  że 
p o s ta ć  św ię teg o  A n d rz e ja  szczególn ie  je s t  zw iaza1- 
n a  z lo sa m i  n a s z e j  O jczyzny,,  że O n m a  b y ć  je j  
o s o b l iw y m  o p ie k u n e m  i o r ę d o w n ik ie m  u Bogą,! 
T o te ż  n ic  n ie  o d d a  tego  w z ru sz e n ia ,  j a k ie  d r ż a ­
ło  w  p ie ś n i  „Boże coś P o l  ł t ę “ , r o z b r z m ie w a ją c e j  
w  b az y l ic e  św . P io t r a ,  te j  p r o ś b y ,  z a n o sz o n e j  od 
s tó p  g r o b o w c a  k s ię c ia  A p o s to łó w  do  s tó p  t ro n u

BożegO iC zu liśm y  się l a m  w s z y s c y  „dz iećm i w  d o ­
m u  O jca  sw ego" ,  j a k  p ię k n ie  p o w ie d z ia ł  O jciec 
św ię ty  p b d ez as  fu id iencji ,  a le  c z u l iś m y  się p o n a d ­
to  dziećm i w  le n  dz ień  w w ró ż n io n y  przez,' Niego, 
o b s y p a n y m i  o jc o w s k ą  J e g o  p ieszczo tą .

T en ,  k tó r y p m o ż n y  je s l  i św ię te  im ię J e g J jS i -  
c z y n i ł  n a m  w ie lk ie  rzeczy. O n  sp ra w ił ,  że zw łok i 
śwr. A n d rz e ja  u k r y ły  się bezp ieczn ie  w c e n t r u m  
c h rz e ś c i ja ń s k ie g o  św ia ta ,  O n  o p r o m ie n i ł  je  c h w a ­
łą, On,,j(e powji-óci w7 chw7ale  n a  O jc z y z n y  łono ,  by  
o d tą d  jeszcze w ięce j  h o jn ie j  ła sk  p o s y p a ło  się 
za ich  | r rź y e z y n ą .

W ię c  n ap raw dę .  m o g l i ś m y  śpićw-ać, z serca  
p e łn eg o  w d z ięcznośc i ,  p ie ś ń  d r n g k :  ,AVeSoły n a m  
dziś  dz ień  navs ta ł“^ d o d a j ą c  do  .radość? ze Ż m a r t -  
w iychw slan ia  P a ń s k ie g o  r a d o ś ć  z w y n ie s ie n ia  na  
o łtarze- św ię tego  M ęczen n ik a .  Z a j a ś n ia ła  n a m  w 
ca łe j  p e łm  m oc  B oża,  k t ó r a  ła k n ą c y c h  n a p e łn ia  
d o b ra  n r  i łą cz y  na  jw yższą chwrałę  z n a jg łę b s z y m  
u n iż e n ie m .


